
Nr. 4S2 Rok Vtfl. Lwów, Piątek 4 września 1908.
Ceny prenumeraty

Lwowie: m ie s ię c z n ie  2  kor.,
ze codzienną dw ukrotną dosta­
wą do domu dopłaca się 60 katarzy.
2 przesyłką poczt, w kraju i noaarebif
aksięcs. 2  Ł  5 0  k. 
kwart. 7 ł 5 0 ś .  
«m»te3 0 8 . — a.

• 9-krot 5 
wysyłką 9 Ł  -  k, 
pocatow. 3 0  Ł  — k.

Niemczech: m ie s ię c z n ie  4  kor.
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5* koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 haL
Bed&kcya, Administracja, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 —19.

wychodzi S razy dziennie

Wydanie poranne.
Oeny ogiooseu

Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 haL 
Nadesłane za wiersz petitowy łub
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
ifc. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz* 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 haL 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grab- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów u ;
Nr. popołudn. 6 h. % przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakoyi Słowa Polskiego ws Lwowie. — Listy w sprawach prenumeraty 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Admisistraoys Słowa Petokłego w e Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu

Wydawca: inżynier WACŁAW WOI4NUL Ho4aktor aaciaiay

i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacye 
Redakcyi 740, Administracyi 541.

Z Y G H U M T  W A S I L E W S K I .

Kalendarz lwowski*
P iątek : 4 września.

Im io n a .  D ziś: Rz.-kat. Rozalii p. J u tro : Waw­
rzyńca. - Gr.-kat. D z iś :  Akaftonika. J u tr o : Luppa m. 
Słow. D ziś: Rościsława. J u tro : Wodzisława.

Wschód słońca 5*21, zachód 6-88.
I fa b o ie ń s tw a . D ziś: w kościele 0 0 . Jezuitów ca­

łodzienne wystawienie i adoracya Najśw. Sakramentu. O 6 
wieczorem zakończenie nabożeństwa i błogosławieństwo 
Aajśw. Sakramentem.

R tn zea  1 b ib l io t e k i .  Zakład Narodowy im. O sso ­
liń sk ic h . Biblioteka od godziny 9 do 2 z wyjątkiem dni 
!Świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł., 
bez opłaty. — Muzeum im. D z ie d u s z y c k ic h , ulica Tea­
tralna 18. Wstęp za zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo)- 
Bez opłaty — Muzeum p r z e m y s ło w e  miejskie otwarte 

B| codziennie, prócz poniedziałków, od g. 9 do 3 popoł., w dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
g. 9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n i­
w e r sy te c k a . Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacyi Wiktora hr. 
Baworowskiego ulica Ujejskiego 2. We wtoriri, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). — 
Biblioteka m e d y c k a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja 5. W środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio­
teka S z k o ły  p o lite c h n ic z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
od 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1. W święta 
uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go Tow. im. S z e w c z e n k i" . Codziennie od g. 2 do 0 pop. 
(opócz niedziel i świąt ruskich). — Biblioteka N ar odno­
go D om u (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9 
de 1 i od 3 do 7 w.

Wystawy S ta te . Towarzystwo przyjaciół s z tu k  
p ię k n y c h ,  plac Św. Ducha 1. 10. Codziennie od godziny 
10 do 5. Opłata w dni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 hal. 
S a l o n  s z t u k  p i  ę k n y  o h  przy ulicy Trzeciego Ma­
ja 1. 11 od godz. 10 rano do 7l/s w. (wiecz. przy oświetle­
niu elektrycznem). Wstęp w dni powszednie 40 h. w święta 

* 30 h Młodzież szkolna 20 h. — Miejska wystawa okazów 
QV[9g o ,, plac Halicki, dom niegdyś Bi’e-

P a n ó r a m y . Kościuszko pod Racławicami. Plac po* 
wystawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za 
opłatą.

Teatry. T eatr m ie jsk i. Dziś: po raz drugi: „Wia­
nek mirtowy", cztery akty, napisał Jerzy Żuławski. 
J u tro : po raz trzeci „Posłaniec nr. 6666“, operetka L. 
Krenna i  K. Lindaua. Początek o godzinie 7V2 wieczorem.

Spostrzeżenia m eteorologiczne (z obserwato. 
yum astronom. Politechniki) w d. 3 września b. r . :

1 o dżina
Ciśnie­ Tempe-

Mn Tli l*a UTfni_
Opad TemDeraturanie 

w mm.
r a tu r a

c.
wiatr w 24 2.

(g. 2 pp) N aj­
w yższa

N aj­
niższa

17 rano 
12 popoł. 
i 9 wiecz.

7 4 2 3
742-2
742-8

+  10*4 
+ 1 9 * 4  

14*6

NE1
SE2
SE1

1

| -

+21*8 + 8 -5

U w a g a :  Pogoda.

Z Mady m iejskiej.
Początek wczorajszego posiedzenia ukształtował 

się przypadkowo bardzo uroczyście: na mównicy
poważna, po malarsku piękna postać r. rektora 
R a d z i s z e w s k i e g o ,  który zabrał głos celem 
postawienia wniosku nagłego, a Rada cała stojąco 
skupiona dokoła mówcy słuchała wywodów jego. 
Chodziło o sprawę pomnika Mickiewicza i przezna­
czenie na ten cel przez miasto 10.000 koron, na 
utrwalenie gruntu pod fundamenta, systememHenne- 
bicąua, którą to kwotę komitet budowy zwróci mia­
stu, jeśli będzie miał odpowiednią nadwyżkę w do­
chodach. Następuje głosowanie i prezydent M a ł a ­
c h o w s k i  oświadcza, iż wniosek przyjęto jedno­
głośnie. Był to jeden z rysów tak sympatycznego 
'charakteru obywatelskiego reprezentacyi miasta 
kwowa, który mimo pewnej lekkomyślności-w go­
spodarce finansowej, mimo rozmaitych pleśni i mniej 
sympatycznych naleciałości, przecież z pod tej po­
włoki w uroczystszych chwilach się przebija...

Równie obywatelskim czyuem było uchwalenie 
z porządku dziennego, a po referacie r. dr. Ma r j a ń *  
s k i e g o ,  2.000 koron na fundusz pomocy dla gmin 
dotkniętych klęskami żywiołowemi. W ten sposób 
miasto Lwów poszło pierwsze i z właściwą sobie 
hojnością na rękę akcyi, wdrożonej przez Towarzy­
stwo »Kó|ek rolniczych

Po drugiej uchwale w| sprawie ustalenia stanu 
tabularnego „Sokoła “ lwowskiego (ref. dr. L i s i e -  
w i c z), r. M a k o w i c z  przedstawił wnioski komi­
syjne w sprawie budowy szkoły na placu Misyonar- 
skim. Referent zaproponował oddanie tej budowy 
v przedsiębiorstwo bud. Kędzierskiemu za kwotę 

209.000 koron. W drugiej części referatu r. Ma­
ikowi cz był zdania, że na koszty budowy należy

przeznaczyć pozostałość z rządowej pożyczki jedno­
milionowej, w kwocie 72.755 kor., a resztę 248.660 
kor. wstawić w budżet na rok 1904. Suma więc 
proponowana do uchwały jest znacznie większa, niż 
oferta przedsiębiorców, ale nie jest w nią wliczony 
koszt centralnego ogrzewania, a nadto niewątpliwie 
coś się z całości zaoszczędzi.

Niespodziewanie nad tą sprawą rozwinęła się 
dyskusya, w której wybuchł na wierzch cały pesy­
mizm w poglądach głębiej patrzących radnych na 
stosunki finansowe miasta, a która była chwilami 
jakby spojrzeniem w przepaść... nieoględuośoi w go­
spodarce gminy.

Mianowicie zabrał głos człowiek, w tej sprawie 
chyba jeden z najkompetentniejszych, bo przewodni­
czący sekcyi finansowej, r. M a r j a ń s k i ; zwrócił 
uwagę, że obecnie znajdujemy się w konieczności 
uchwalenia proponowanego wydatku, choć nie mamy 
na jego pokrycie nawet czwartej części potrzebnych 
pieniędzy. Mówca więc ostrzega przed takim syste­
mem czynienia wydatków bez należytego przygoto­
wania budżetowego.

R. I h n a t o w i e z  ubolewał, że przewodniczą­
cy komisyi finansowej wygłasza tak pesymistyczne, 
wprost deprymująco poglądy, mimo to mówca jest 
zdecydowany głosować zu wnioskami referenta.

R. D z i e ś l e w s k i  natomiast oświadczył, że 
nie jest zdecydowany, jak ma w pełnej Radzie gło­
sować, mimo, że w komisyi oświadczył się za wnio­
skami. „Wtedy bowiem — mówił r. Dzieślewski — 
byliśmy w przeświadczeniu, że pieniądze na budowę 
są, a teraz dowiadujemy się, że ich niema*. To po­
woduje mówcę do podniesienia ciężkiego zarzutu na 
temat-gospodarki' rovej3!dci,>-$c& izfftrr-adrefem? Nie 
wiadomo! — w każdym razie pod adresem ko­
goś, co na tak lekkomyślne tory wprowadza sprawy 
miejskie.

Dr, L  i 1 i e n przypomniał uchwałę, że w miej­
sce prywatnych lokali na szkoły miejskie, należy 
budować własne gmachy szkolne, których koszt za­
mortyzować się da wydatkiem rocznym niewiększym 
niż koszt najmu. Magistrat więc powinien wypraco­
wać odpowiedni plan finansowy zaciągnięcia pożyczki 
na budowę szkół i amortyzowania tej pożyczki w po­
wyżej wskazany sposób.

Dr. R u t o w s k i przemawiał w podobny spo­
sób, obaj jednak mówcy zapomnieli, że to, co oni 
na temat pokrycia wydatku na budowę szkoły po­
wiedzieli, to dopiero „pium desiderium“ a nie coś 
realnego, na czem możnaby oprzeć pozytywną uchwałę 
Rady.

Wicepr. C i u c h c i ń s k i  zarzucił pesymistom, 
że mają krótką pamięć albo „nie chcą pamiętać4;, 
lecz mimo tego paprykowanego wstępu nie zdołał 
udowodnić, iż fundusze są, owszem zakończył swe 
wywody trochę cynicznie oświadczeniem, że pienią­
dze jego, jako członka sekcyi budowlanej, nic nie 
obchodzą, niech się postara o nie sekcya finansowa.

R. S c h 1 e y e n przyłączył się do chóru potę­
pienia na dr. Marjańskiego, zarzucając mu, iż powi­
nien był z swojem oświadczeniem, że niema pienię­
dzy, wystąpić wtedy, kiedy budowę szkoły w zasa­
dzie uchwalano, a nie teraz.

W tę zaimprowizowaną nagonkę na dr. Ma­
rjańskiego, niby strzał w gromadę kracząeych wron, 
wpadła energiczna, a sympatyczna, choć krótka 
i trochę nerwowa, przemowa r. Ś l i w i ń s k i e g o .  
Zwróciła ona uwagę, że tę sprawę załatwiono po- 
prostu bez Rady miejskiej a przez magistrat. 
A wszakże niema na świecie instytucyi, prócz lwow­
skiej Rady miejskiej, któraby uchwalała jakąś bu­
dowę, zanim postara się o pieniądze. Jeśli się robi 
odwrotnie, popełnia się horrenduin. Tak samo „bez 
nas“, tj. bez komisyi, sekcyi i pełnej Rady, zmie­
niono plac, na którym ma stanąć szkoła. „Jeśli tak 
sprawy idą — mówił r. Śliwiński — to albo my je ­
steśmy do niczego, albo w mieście rządzi magistrat 
nie Rada miejska. Wobec tego nie będę głosował za 
wnioskami komisyi!“.

Przemawiali jeszcze w tej sprawie rr. Ne u -  
m a n n n ,  R i e d l ,  który postawił wniosek o wy­
pracowanie planu finansowego budowy szkół, 
prez. M a ł a c h o w s k i ,  który zapewniał, że urząd 
budowniczy już nad takim planem pracuje, dalej ra­
dni G u b r y n o w i c z ,  M a r j a ń s k i ,  S c h l e -  
y e n  i referent, poczem jego wnioski uchwa­
lono.

Również kawałek z misteryów miejskich od­

słonił referat r. D z i e ś l e w s k i e g o ,  który pro­
ponował wybór osobnej komisyi, gdzie skupiłyby się 
interesy niektórych wspólnych dostaw dla wszystkich 
zakładów miejskich. Teraz bowiem n. p. zakład elek­
tryczny miejski osobno kupuje dla siebie węgiel, 
osobno miejska gazownia, a osobno wodociągi miej­
skie. Tak samo dzieje się, dajmy na to z oliwą do 
maszyn, a często się zdarza, że jeden zakład miej­
ski od drugiego materyał potrzebny kupuje, w ten 
zaś sposób rozdrobniona dostawa odbywa się po 
niejednolitej cenie i znacznie drożej, niżliby wypa­
dło, gdyby dostawy scentralizowano. Inne, nie wspólne 
dostawy nie należałyby do tej komisyi.

R. B l u m e n f e l d  przyklasnął tej myśli i są­
dził, że bez nowej komisyi by się obeszło, istnieje 
już bowiem „komisya robót publicznych".

Odmienne wprost przekonanie wyraził r. Schle- 
yen, oświadczając się za wnioskami referenta.

Po dalszych przemowach rr. B 1 u m e n f e 1 d a, 
Ci u c h c i ń s k i e g o ,  C z a r n e c k i e g o ,  r e f e ­
r e n t a  i S c h i r m e r a — który na dowód pożyte­
czności takiej komisyi przytoczył przykład, że wsku­
tek zdecentralizowania dostawy węgla podczas straj­
ku w kopalniach, jeden z zakładów miejskich zapła­
cił o 40.000 koron rocznie więcej za węgiel aniżeli 
mógł zapłacić — wniosek referenta uchwalono z tern, 
że do komisyi tej ma wydelegować po trzech człon­
ków każda z komisyj, ustanowionych nad poszcze­
gólnymi zakładami miejskimi.

W sprawie reorganizacyi szkół miejskich, na 
wniosek referenta dr. G e r s t r a a n a ,  celem przy­
spieszenia rozpisania konkursu na nowe posady nau­
czycielskie, przyjęto do wiadomości orzeczenie Rady 
szkolnej krajowej, ną temat wspomnianej reoęgani- 
zacyi, zgodne z uchwałami reprezentacyi miej­
skiej.

W myśl referatu r. B a r d a s z a  wynajęto 
„Towarzystwu akcyjnemu browarów lwowskich* 5 
ubikacyj w budowli miejskiej w dawnych jatkach na 
Krakowskiem za rocznym czynszem 2000 koron na 
3 lata. W lokalu tyra otwarty zostanie zapewne 
wyszynk piwa owego Towarzystwa.

Nastąpiła sprawa oświetlenia miasta naftą. Re­
ferował ją dr. P a w ł o w s k i ,  przemawiali rr. C z a r ­
n e c k i  i L e w i c k i ,  poczem uchwalono oddać oświe­
tlenie to dotychczasowemu przedsiębiorcy p. Rei ni- 

' schowi, po dotychczasowych cenach, jednakże z za­
ostrzeniem kontroli komisyjnej.

Na tern z powodu spóźnionej pory posiedzenie 
zamknięto.

Telegramy „Słowa Polskiego".
Sytuacya.

Wiedeń. (Tel. w!.). Cesarz odjechał wczoraj 
popołudniu do Budapasztu a 9 września powróci 
znowu do W iednia.1

W Budapeszcie żywią nadzieję, że w tych 
kilku dniach uda się zakończyć przesilenie węgier­
skie i że w sprawie koncesyi wojskowej uda się 
przynajmniej osiągnąć takie purozumienie, iż będzie 
mogła nastąpić nominacya prezesa ministrów i utwo­
rzenie nowego gabinetu. Jednakże tu we Wiedniu 
mają co do tego bardzo inałe nadzieje.

Beznadziejne widoki wyjściu z obecnego poło­
żenia wywołały w prasie węgierskiej ton bardzo 
rozdrażniony, a prasa węgierska czyni dr. Koerbera 
odpowiedzialnym za przewlekania się przesilenia 
i twierdzi, że on zmobilizował stronnictwa niemie­
ckie i używa ich przeciw Węgrom, aby tym sposo­
bem usunąć od siebie na razie wewnętrzne trudno­
ści. Jest to jednak zapatrywanie zupełnie mylne, 
gdyż, jak dotychczas między stronnictwami niemie- 
ckiemi nie przyszło do porozumienia. Dowodem tego, 
że stronnictwa niemieckie domagają się natarczywie 
natychmiastowego zwołania Rady państwa, a Koer- 
bar stanpwczo im tego odmawia.

Wiedeń, (Tel. wł.) Klub centrum Rady pań­
stwa został zaproszony na dzień 17 września na 
konferencyę. Konferencya ta odbędzie się w gma­
chu parlamentu i obradować będzie nad sprawą dal­
szej czynnej służby wysłużonych żołnierzy,

Budapeszt. (TBK.) Cesarz przybył tu z W ie­
dnia wczoraj o 8 wieczorem. Dziś cesarz przyjmie 
prezydenta ministrów Khuena. Doniesienia o przyję­
ciu polityków i o sposobie rozwiązania przesilenia
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są kombinacjami, srlyż dotychczas postanowienie 
w tej mierze nie zostało powzięte.

. Gdy cesarz jechał do zamku budzińskiego, 
dwoje ludzi wrzuciło prośby do powozu. Sprowadzo­
no ich na policyę. Jest to były właściciel biura strę- 
czeń, który prosił, aby mu darowano skutki odsie­
dzianej kary więziennej, oraz jego żona, która pro­
siła, aby jej krewnemu przywrócono koncesyę na 
utrzymanie wozu transportowego.

Powstanie macedońskie.
Wiedeń. (Tel wł.) „Die Zeit“ ogłasza rozmo­

wę jednego ze swoich współpracowników z pewnym 
wysokim dygnitarzem wojskowym, w sprawie pogło­
sek o zbrojeniu się Austro-Węgier i przygotowaniach 
wojennych spowodowanych wypadkami na Bałkanie. 
Ow dygnitarz wojskowy powiedział: Wobec tego, że 
powstanie na półwyspie bałkańskim coraz bardziej 
się rozszerza, samą siłą faktów coraz bardziej oka­
zywała się możliwość, że Austro-Węgry zostaną 
wciągnięte w wir wypadków bałkańskich. Wobec te­
go odbył się cały szereg konferencyj wojskowych, 
na których uchwalono wszelkie środki zaradcze, 
a nadto cały plan ewentualnej działalności obmyśla­
no i przeprowadzono tak dokładnie, że nie brakło 
nawet, że się tak wyrażę — kropki nad i.

Jednakże mimo wszystkich środków ostrożno­
ści byłoby zupełnie mylnem, gdyby z tych faktów 
chciano wyprowadzić wniosek, że bezpośrednio spo­
dziewać się należy zbrojnego wkroczenia monarchii 
austro-węgierskiej na terytoryum objęte powstaniem. 
Przeciwnie dyplomaeya wszystkich wielkich państw 
europejskich wszelkiemi siłami pracuje nad tern. aby 
pożar płonący obecnie na Bałkanie zlokalizować.

Nadto obecna prawie już jesienna pora roku 
podnosi jeszcze bardziej nadzieję, że usiłowania mo­
carstw uwieńczone zostaną skutkiem pomyślnym, 
i że bez zbrojnego konfliktu zupełnie się obejdzie. 
Mały dowód tego, iż niebezpieczeństwo bezpośrednio 
nie zagraża obecnemu pokojowi, widzieć możemy 
także i w tem, że minister obrony krajowej Wel- 
sersheimb wyjechał obecnie na urlop do swoich po­
siadłości. Jest więc nadzieja, że w najbliższym cza­
sie pokój nie zostanie zakłócony, jeżeli nie zajdą 
żadne nieprzewidziane wypadki nadzwyczajnej do­
niosłości.

Gdyby jednak wbrew wszelkim oczekiwaniom 
los inaczej zarządził, to w kilku dniach stanąć mo­
że u nas dostateczna armia, aby zaprowadzić porzą­
dek i spokój na południowo-wschodniej granicy pań­
stwa. Jako swoje prywatne zdanie dodaję jeszcze, 
że już w niedalekim czasie będzie musiał być za­
prowadzony koniecznie porządek na półwyspie bał­
kańskim, niemożliwą bowiem jest rzeczą, aby długo 
jeszcze taki stan rzeczy pozostał, aby w Turcyi 
albo w jej najbliższem sąsiedztwie wybuchały rok 
rocznie powstanie i przez to osłabiały pewność po­
koju innych cywilizowanych państw Europy. Sądzę 
przeto, że prawdziwą jest wiadomość, kolportowana 
coraz bardziej w ostatnich dniach, iż podczas obecno­
ści w Wiedniu cara, tudzież cesarza niemieckiego 
i ta kwestya omówioną a może nawet ostatecznie 
rozwiązaną zostanie.

Konstantynopol. (Tel. wł.) Zarząd wojskowy 
wysłał przeciw czetom powstańczym znaczne od­
działy wojskowe, które mają za zadanie wszystkie 
kroki insurgentów paraliżować. Koło Kastoryi zo­
stała czeta powstańców pod dowództwem Popowa 
zupełnie pokonana i w puch rozbita. Komendant Po- 
pow znalazł śmierć podczas bitwy. Druga czeta 
pod przewodnictwem kapitana Mikołaja została roz­
prószoną przez wojska tureckie w pobliżu miejsco­
wości Radowić w wiląjecie monastyrskim.

Belgrad. (Tel. wł.). W Monastyrze utworzo­
no °sąd doraźny, który ma wyrokować wyłącznie 
w sprawach bułgarskich. Władza turecka ogłosiła 
obwieszczenie, w którem wzywa wszystkich, którzy 
dali uwieść i zaciągnąć się w szeregi powstańców, 
aby powrócili do domów i złożyli broń, przyrzekając 
im za to zupełną bezkarność.

„Stampa“ obwinia konsula rosyjskiego w Priz- 
rend, że postępuje sobie samowładnie i wskutek tego 
wywołuje niezadowolenie i niepokoje. Zarzuca mu 
bowiem dalej, że samowolnie usunął serbskiego prze­
łożonego klasztoru w Deczanewie, który był zawsze 
pod kierownictwem serbskiem, a na jego miejsce 
ustanowił kierownikiem księdza rosyjskiego. Oprócz 
tego sprowadził 10 innych mnichów z góry Atos 
i umieścił ich w tyra klasztorze. Postępowaniem tem 
wywołał konsul wśród Serbów wielkie niezadowo­
lenie.

Wiedeń. (Tel. wł.) „Frem denblatt“ oświadcza, 
że wiadomości, podług których austro-węgierski za­
rząd wojskowy miał już poczynić zarządzenia na 
wypadek zbrojnego wmieszania się w sprawy bał­
kańskie, są zupełnie bezpodstawne.

Berlin. (Tel. wł.) „Local Anzeiger“ donosi 
z Konstantynopola, że tam rozszerza się wiadomość, 
jakoby Turcya postanowiła przesłać Bułgaryi swoje 
ultimatum i że odnośna nota dyplomatyczna dziś do 
Bułgaryi odchodzi. W dyplomatycznych kołach Ber­
lina tudzież w ministerstwie spraw, zagranicznych na 
razie nic o tem nie wiadomo.

Sofia. (Tel. wł.) W Aleksinogrodzie (?) odbyła 
się pod przewodnictwem ks. Ferdynanda konferen- 
cya, na której miało zapaść rozstrzygnięcie w spra­
wie bułgarskiej.

Konstantynopol. (TBK.) Wiadomość o wy­
sadzeniu w powietrze dynamitem twierdzy, do któ­
rej się schroniło 250 baszybożuków, jest nieprawdzi­
wa. Oddziały powstańcze w ostatnich czasach zno­
wu dopuściły się kilkakrotnie gwałtów. — Pacyfika- 
cya sandżaku Kirdżilidie potrwa czas dłuższy z po­
wodu, że teren się bardzo nadaje do walki party­
zanckiej i że powstańcze oddziały operują w nocy.

Konstantynopol. (TBK.) Porta w sprawoz­
daniu, przedłożonem rosyjskiemu i austro - węgier­
skiemu ambasadorowi zawiadomiła, że komitety na 
ostatniem posiedzeniu wystosowały do członków 
wezwanie, aby tworzyli oddziały i dostarczali pie­
niędzy pod grozą zamordowania. Wskutek tego za­
częła się konceutracya oddziałów powstańczych nad 
granicą bułgarską. Broń, amunicyę i dynamit dla 
„koraitudżów* dostawia się pod bokiem policyi buł­
garskiej.

P ożar w  M aryam polu .
Tuchów. (T. wł.) W Maryampolu palą się 

(godz. 4Va popoł.) magazyny naftowe przy kolei i 
jeden rezerwoar wielki na 150 wagonów cystern na­
fty. Ogień tak wielki, że pociąg nie mógł przejechać 
do Zagórzan. Pożar wybuchł w jednym z maga­
zynów.

Gorlice. (T. wł.) Wczoraj z nieznanej dotąd 
przyczyny powstał ogień w raflneryi nafty Karpac­
kiego Towarzystwa w Maryampolu. Spaliły się ma­
gazyny z ciężkimi olejami. Kilkanaście zbiorników 
żelaznych spłonęło i uległo zniszczeniu. Strata bar­
dzo znaczna — ubezpieczona. Nadludzkim prawie 
wysiłkiem udało się uratować magazyn naftowy i bu­
dynek, w którym rafinowano parafinę. — W tej 
chwili (g. 8 1/* w.) ogień znaczny jeszcze, lecz umiej­
scowiony.

M an ew ry  na Węgrzech.
Ujfaly. (TBK.) Wczoraj rozpoczęły się ma­

newry między 7 a 12 korpusom armii. W zastęp­
stwie cesarza bierze w nich udział arcyks. Franci­
szek Ferdynand. Przypatrują się im prawie wszyscy 
attachós wojskowi. W pierwszym dniu odbyła się 
walka kawaleryi.

Podczas tej walki pułkownik Lothar Allran 
z 3 pułku huzarów honwedów spadł z konia i zła­
mał lewą łopatkę.

K ró l an g ie lsk i w  W iedniu.
Londyn. (TBK.) Naczelny wódz angielskiej 

armii Roberts, otrzymał następującą depeszę:
„Król Edward zamianował mię wczoraj mar­

szałkiem polnym armii brytyjskiej. Przy tej sposo­
bności z przyjemnością orzesybun panu me pozdro­
wienie. Franciszek Józef* .

Roberts odpowiedział telegraficznie, dziękując 
za przesłane pozdrowienie i zaznaczając, że chlubą 
jest dla armii angielskiej módz powitać cesarza jako 
swego marszałka polnego.

Wiedeń. (TKB.) Z powodu odwiedzin króla 
Edwarda cesarz rozdał wiele orderów i odznaczeń 
pomiędzy członków świty angielskiej i angielskich 
oficerów.

Telegram  d z ien n ik a rzy  angielskich.
Londyn (TBK.). Z okazyi zakończenia doro­

cznej konferencyi dziennikarzy, urządzono wczoraj 
bankiet, podczas którego uchwalono wysłać telegram 
do austro-węgierskiego dziennikarstwa, z podzięko­
waniem za serdeczne i gorące przyjęcie króla Ed­
warda w Austryi.

Londyn (TBK.). Telegram prasy angielskiej 
z podziękowaniem prasie austro-węgierskiej, przy­
słano na ręce redaktora Singera, przewodniczącego 
a Międzynarodowego zjednoczenia prasy“.

O baw y W ilhelma II.
Berlin. (Tel. wł.) Jedna z tutejszych korespon- 

dencyj donosi, że w ostatnich dniach wzmocniono 
silnie policyjne środki ostrożności co do osoby cesa­
rza Wilhelma II. Sądzą też powszechnie, że nagłe 
opóźnienie parady wojskowej nastąpiło wskutek oba­
wy o bezpieczeństwo cesarza.

Budki. (Tel. wł.) Ludwik Zaliradnik, gr. kat. 
proboszcz w Kupnowicach w 78 roku życia, a 54 
duszpasterstwa, umarł 3 b. m. Pogrzeb w Kupuowi- 
cacli 5 b. ra.

Wiedeń. (TBK.) Minister handlu zamianował 
Kazimierza SkrochoWskiego inspektorem przemysło* 
wym II. klasy.

Hranice (Morawa). (Telegram własny). Roz­
pisany na dziś wybór burmistrza nie mógł się odbyć 
z powodu nieprzybycia na posiedzenie radnych nie­
mieckich. Wskutek tego musiano wybór ten od­
roczyć.

Lipa. (TBKJ W c z o ra j  rano przybył tu arcy- 
książę Franciszek Ferdynand.

Paryż. (TBK.) „Matin** donosi, jakoby Del- 
cassć miał na najbliższej radzie gabinetowej poru­
szyć sprawę, czyby nie było wskazane obecuie po­
większyć flotę francuską.

Ateny. (TBK.) Badania bakteryologiczne wy­
kazały, źe w wypadku podejrzanego zasłabnięcia 
na okręcie, przybyłym z Egiptu, nie ma się do czy­
nienia z dżumą.

Frankfurt. (Tel. wł.) „Frankfurter Ztg.“ donosi 
w telegramie z Nowego Jorku, że przytrzymany

w ogrodzie Rooseyella jest umysłowo chory. Pod* 
czas przesłuchiwania go podał, że nazywa się Hem 
ryk Seilbrenner, jest synem farmera i przyszedł, 
aby się ożenić z córką prezydenta Rooseyelta.

Paryż. (TBK.) Prezydent Loubet powrócił tij 
dziś rano.

Clermont Ferrand. (TBK.) Donoszą, ża
podczas ostatnich ćwiczeń 92 pp. dano kilka ostryclf 
strzałów w kierunku oficerów. Nikt nie odniósł rany 
Śledztwo w toku.

Londyn. (TBK.) Bank „ angielski podwyższył 
stopę procentową na 4 pre.

Londyn. (Tel. wł.). „Daily Express“ donosi, 
że przyszło do ostrych starć między robotnikami 
żydowskimi, pochodzącymi z krajów polskich, a ro*< 
botnikami irlandzkimi.

Między obu stronami przyszło do bijatyki, tak, 
że wreszcie władza musiała wkroczyć. Na domy, 
w których mieszkają żydzi, rzucano kamieniami. Ro­
botnicy żydowscy w liczbie 300 zaprzestali pracy 
i podjęli ją  na nowo dopiero pod ochroną policyi.

Berlin. (Tel. wł.). Przed sądem tutejszym od­
była się dziś rozprawa przeciw hr. Pawiowi Nazal- 
skiemu (?), potomkowi sławnej starej rodziny polskiej. 
Nazalski oskarżony był o oszustwo i sprzeniewie­
rzenie popełnione przez to, że sprzedawał bilety ną 
wieczorki i uroczystości urządzane na cele publiczne, 
a pieniądze częściowo obracał na własne potrzeby. 
W toku jednak postępowania dowodowego przeko? 
nano się, że całą tę manipulację uważać należy zą 
wewnętrzny stosunek hrabiego do komitetu, tudzież 
dług prywatny oskarżonego, wobec czego hr. Nazal­
ski został zupełnie uwolniony.

Wiadomości bieżące.
— Mianowania. Namiestnik zamianował c. k. we. 

teryuarzy powiatowych; Franciszka Waśniewskiego, 
Wojciecha Cielenkiewicza, Karola Grochowskiogo i Wło­
dzimierza Bilińskiego, starszym i weterynarzami powia. 
towymi w IX. klasie rangi, a c. k. asystentów wetery. 
uaryjuych: Mieczysława Dalkiewicza, Jana Fraukiewi- 
cza, Bronisława Kachnikiewicza i Michała Chwalibiń- 
skiego, weterynarzami powiatowymi w X. klasie rangi,

Następnie przeniósł c. k. starszych weterynarzy 
powiatowych: Stauislawa Kwiecińskiego z Rzeszowa 
do Krakowa, Zenona Szydłowskiego z Krosna do Tar, 
nowa, Jana  Skucińskiego z Horodeuki do Rzeszowa, 
Maryaua Audykowskiego z Liska do Peczeniżyua, Woj. 
ciecha Cieleukiewicza z Gorlic do Krosna, a wetery. 
narzy powiatowych: Michała Ochnicza z Peczeniżyną 
do Niska, Sylwestra Kruczkowskiego z Wadowic du 
Bóbrki, Leona Lu blin era z Bohorodcząn jJp~ Doliny. 
Józefa Vergesslicha z Niska do Wadowic, Franciszką 
Dotscha z ,Kosowa do Tarnopola, Teofila Hammormauuą 
z Doliny do Lwowa, Władysława Rudnickiego z Bobrki 
do Horodeuki, Zenona Juhrego z Trembowli do Kra. 
kowa, Jana  Frankiew icza z Brodów do Lwowa i Bra* 
nisława Kachnikiewicza ze Lwowa do Liska — oraą 
asystentów w eterynaryjnych: Stanisława Kolilbergerą 
z Borszczowa do Kolbuszowej, Stanisława Krynickiego 
ze Lwowa do Krosna, Włodzimierza Hiolskiego z Ho* 
rodenki do Trrmbowli. Tadeusza SroczyńsKiego z Kol­
buszowej do Bohorodcząn, Maryaua Strowskiego z Kra- 
kowa do Kosowa, Jana  Dziurzyńskiego z Podwołoczysk 
do Rzeszowa, Szczepana Dyndowi^za z Przem yśla do 
Lwowa i Alfreda Irzykowskiego z Kołomyi do Podwo­
łoczysk.

Nadto namiestnik przeniósł sekretarza powiato­
wego, Józefa Witołda Słoueckiego, z Kolbuszowej do 
Lwowa.

Antoni Spanubauer, rządowo upoważniony geome­
tra  z siedzibą urzędową w Krakowie, złożył dnia 23 
sierpnia 1903 przepisauą przysięgę.

— Ciężkie pobicie. Żołnierz policyjny znalazł 
wczoraj na choduiku w ul. Szpitaluej Izaka Dyamanta 
broczącego we krwi płynącej z kilku ran zadanych 
w głowę. Po opatrzeniu przez pogotowie Tow. ra tun ­
kowego zeznał Dyamant, iż pobił go robotnik fabryki 
wody sodowej Hissa, nazwiskiem Hersz W inter za to, 
iż upomniał się o zwrot pięćdziesięciu koron, które 
mu W inter zabrał poprzeduiego dnia.

— Wózek dziecięcy znalazł wczoraj p. Marceli 
Kuczabióski na ganku pierwszego piętra, w realności 
pod 1. 24 przy ul. Zainarstynowskiej. Wózek ten po­
rzucił prawdopodobnie jakiś złodziej, nie mogąc go 
sprzedać lub obawiając się, aby nie wpadł w ręce 
policyi.

O  S t r y j .  (Koło T. S. L.). Piszą nam : Koło To­
warzystwa Szkoły Ludowej cieszy się w mieście na- 
szem ogólną sym patyą —  a że przytem uie brak 
i ludzi dobrej woli, o tem  świadczą następujące datki, 
które w bieżącym roku wpłyuęly do kasy Koła a mia­
nowicie : 50 kor. jako dar jednorazowy p. W. B. z Łu- 
kawicy ; 8 kor. zebraue na zabawie u dr. Czarneckie­
go; 6*56 kor. zebrane w kółku znajomych przez dr. 
K alótę; 8*58 kor, zebraue na wieczorku akademickim 
przez p. Gerstingera ; 4*23 kor. zebraue przez prof. 
Halagardę na opłatku w „Gwieździe“ ; 4*20 kor. ofia­
rowane przez uczuiów Y. kl. gimu. w S try ju ; 9 5 7 8  
kor. ofiarowane przez p. Jonasa Kuhm erkera z Dro­
hobycza a otrzymane ty tu ł:'1: znaleźnego, ogółem
177*35 kor. — za które Zar. i i-Gila wszystkim ofia­
rodawcom na tej drodze zasyła serdeozue „Bóg za. 
plać“.
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□  R z Ą s k a  pod Krakowem. ('Groźny pożar). K lęska 
ipoaaru dotknęła wczoraj popoluduiu wieś Rząslię, po­
łożoną koło Mydluik. Z powodu nadzwyczaj silnego 
,wiatru ogień prawie odrazu ogarnął kilkanaście do- 
‘laów i stodół i rozszerzał się z przerażającą szybko­
ścią. O godzinie 3 min. 40 zawezwano telefonicznie 
jZ Pasternika krakowską straż pożarną na miejsce 
iOgnia. Za zezwoleuiem prezydenta miasta p. Friedleina 
wyjechał IV pluton pompierów pod komendą ogniomi­
strza p. Flaszy, a w przeciągu 25 minut straż stanęła 
już na miejscu, gdzie zastała 14 domów i 6 stodół 
w płomieniach. Straż krakowska wzięła się energicznie 
do pracy i w przeciągu niespełua dwóch godzin pożar 
zlokalizowała. Pouieważ krakowska straż rozporządzała 
większą ilością węży, przeto czerpała wodę odrazu 
z pobliskich stawów, a beczkowozy oddała do użytku 
innym gminnym strażom. Pierwsza sikawka przybyła 
do ognia z tamtejszej gmiuy, jednak przez złe usta­
wienie jej przy pożarze nie tylko nie funkcyonowała, 
ale spaliła się doszczętnie, a ludzie obsługujący ją  
uciekli w popłochu. Druga sikawka przybyła z Mydluik 
z fabryki wapna, trzecia z Dużych Bronowie, nastę­
pnie z Małych Bronowie, z Zabierzowa, Modlmcy i Ba­
lic. Całą akcyą ratunkową kierował niezmordowanie 
i umiejętnie ogniomistrz p. Flasza, w ozem mu dopo­
magali uadporucznik p. Lahota, porucznicy p. Prausa 
i Schmidl, którzy przybyli z dwoma kompauiami woj­
ska 20 pułku, stacyonowanego w Pasterniku. Obie te 
kompanie, t. j. 5 i 6, pracowały przy sikawkach na 
zmianę tak, że krakowska sikawka ani na chwilę 
nie stanęła, p. Nieraojowski, właściciel tej wsi, obda­
rzył na razie pogorzelców zasiłkiem, krakowskiej zaś 
straży i wojsku serdecznie dziękował za ratunek, bez 
któregoby cała wieś z dworem zamieniła się v/ zgli­
szcza. Straż powróciła do Krakowa o godzinie 12 min. 
45 w oocy.

Q  Czortowce. vNieludzkość fuukcyonaryusza kole­
jowego). Otrzymaliśmy następujący list z prośbą o um ie­
szczenie: W niedzielę d. 30 z. m. przyjechałem do sta- 
cyi kolejowej „O kua“ (przestrzeń Delatyu-Kołomyja- 
Stefauówka-Zaleszezyki) wieczornym pociągiem o godz. 
8 34, czas kolejowy, ze siostrą moją. 18-letuią panną 
H. S., w mniemaniu, iż konie właściciela dóbr Czor­
towce tam czekają. Przypadkowo konie nie czekały. 
Była wtedy egipska ciemność i deszcz lał strum ienia­
mi. Ponieważ pociąg prawie o trzy kwadranse się spó­
źnił, była już godzina 10 przy nadejściu pociągu. 
Z braku poczekalni II. klasy, (mimo iż II. klasą jecha­
liśmy) udałem się ze siostrą do III. klasy. Naczelnik, 
piastujący też urząd kasyera, urzędnika ruchu etc., 
zobaczywszy na rozkazał swemu podwładnemu pakie­
towi tam tejszem u, aby zaraz lampę w poczekalni zga­
sił, i drzwi zamknął. Gdy mi to służący oznajmił, po- 
shiłera £o z prośbą do naczelnika, aby pozwolił nam 
przyńa^jlfWf^ “Jfeśz(*ze kwadiausik przesiedzieć. Jedna­
kowoż ten pan, chcąc widoezuie nam zaimpouować, 
absolutnie nawet na minutkę pozwolić nie chciał. Mu­
siałem więc „nolens-yoleus" ze siostrą w ciemności 
i w deszczu wyjść na pole. Pierwszy raz w tej m iej­
scowości będąc, nie wiedziałem, dokąd się udać, a że 
na dworze w deszczu i ciemności czekać nie mogłem, 
tem bardziej, że byłem ze siostrą, dlatego postanowi­
łem udać się do karczmy. Nie wiedziałem zaś, że kar­
czma 5 kilometrów od stacyi jest oddaloną i że 
•droga zmienia kilkakrotnie kierunek. Błądziłem więc 
do 2 w nocy. Tymczasem konie przyjechały, a wo­
źnica widząc, że nas niema i gdy nikt mu nie powie­
dział, żeśmy przyjechali, wrócił do domu. Pytam się 
więc tego pana, gdzie jest ludzkość?? Siostra moja 
słyszała, iż żoua wszechwładnego pana naczelnika, 
prosiła go, aby w taki nieludzki sposób nie postępo­
wał, ale on odpowiedział krótko: „Cóż oni mnie iute- 
resu ją“ Mli

E c l b - a -  l e t z i i e .
Z deptaka w Krynicy.

Koniec sierpnia.
Jest parę minut przed ósmą rano. W pawilo­

nie muzycznym witają się skrzypce potrójnym wtó­
rem i dostrajają się wzajemnie. Na łazienkach bije 
ósma. Wroński powstaje, obejmuje znaczącym wzro­
kiem całą kapelę, zwraca się ku „kui-hauzowi**, rzu­
ca prawem okiem skośnie w górę na niewyraźne 
niebo, uderza dwa razy pałeczką o pulpit i melodya 
„Boże Ojcze Twoje dzieci" idzie w niebiosa. Zaraz 
potem muzyka rznie marsza. Po marszu przyjdzie 
„uwertura", następnie walce, potem, „podpory* (sic) 
itd. jak zwykle, jak codziennie. Deptak jeszcze pra­
wie, że pusty. Para jakichś żydówek posuwa nogami 
po szarym, mokrym od nocnego deszczu piasku. 
A tana z boku przy źródle kilkadziesiąt czarnych 
postaci typu małomiasteczkowego trzyma przed sobą 
szlanki. Tu i ówdzie mignie między nizkiemi modry 
blaszany garnuszek kwartowy.

Z poza rogu apteki wychodzi jakiś uniformo- 
wany sługus. Szara grubo wełnista marynarka zwisa 
mu prawie do kolan, kolorem pocztowym lamowana. 
Szeroka czapka z żółtymi opaskami spada mu na 
prawe ucho. Twarz chłopska, gruba, pomarszczona.

— Co wy za jeden?
— Ja  jest taki, co pocztę noszę z Potylicza — 

pieszo; a co takiego?
— Nic więcej, już wiem.
Ale muzykanci grają nie tylko na instrument 

• tu'.‘1), lecz i na nerwach ludzkich. Każde „forte* wy­

ciąga nowego gościa z istnych czterech ścian i wzy­
wa go na deptak.

Z poza rogu apteki wypręża się jakaś niby 
kobieca elastyczna nóżka, a tuż za nią druga w tem 
samem tempie. Z ubrania poznąjemy, że to nie nóż­
ka, lecz męska noga, widzimy już całą postać. Na 
ramionach peleryna z kapiszonem, na głowie brudno 
biały filcowy kapelusz. Twarz drobna, wygolona ko­
loru szarej bibuły. Całość wysmukła, siebie pewna, 
i sobą zajęta. Patrzy on tylko przed siebie, ale tak, 
że robi wrażenie, iż uważa, kto na niego patrzy 
i z boku i z tyłu i że każdy jego krok został po­
przednio dobrze w tym celu wystudyowany.

To artysta lwowski Kamiński.
Po niejakiej chwili zjawia się dwóch filistrów, 

którzy biorą Kamińskiego w środek dumni, że mają 
między sobą aitystę.

Zostawmy ich w dobrem mniemaniu.
Z poza chmur błysło słońce. Człowiekowi robi 

się przyjemnie, ciepło, wesoło. A tak tu oto tego 
roku trudno.

Rozglądamy się i już setki osób spadły wraz 
ze słońcem na deptak.

Między chodzącymi jedna charakterystyczna po­
stać. Figura nader ruchliwa i głowa i oczy i korpus. 
Krok szybki, żwawy, drobny. Wszystko to odbija od 
poważnej sukni kapłańskiej i od fioletowych wypu­
stek na piersiach. A jednak postać to sympatyczna, 
i coby u innych zaraziło i jakąś wadą trąciło, to tu 
pociąga i tchnie wyższością.

Właśnie jegomość ten przystanął i wyciągnąw­
szy lewą rękę ku towarzyszącemu mu ks. kanoni­
kowi Wolskiemu mówi: „ale to oparte ńa ustawie*.

To kś. poseł Pastor.
Kto go nie zna, ogląda się za nim, a kto go 

raz zobaczył, wystarcza, aby postać ta utkwiła mu 
na zawsze w pamięci.

Idzie ich trzech. Ten, co w środku, zdaje się 
być najstarszym, ale młody on jeszcze a dw<*j mło­
dzi obok. Wszyscy zaś artyści. Z korpusu i ubioru 
tego środkowego człowieka nie pisałbyś go między 
sługi Melpomeny. Jedynie wielki słomkowy biały ka­
pelusz plantatora odróżnia go nieco od innych głów — 
zewnętrznie. Spójrz mu jednak w oczy. Na twarzy 
jego igra humorystyczny półuśmiech, a z oczu pa­
trzy artystyczna dusza. Na pozór niezgrabny on, jak 
Satyr, ale jak Satyr zwinny i jak Kusy.

To Feldmann.
Dobiega już dziesiąta, Kapela wystawiła osta­

tni numer — galop — a niebiosa wystawiły czarną 
tablicę chłodu i dżdżu. I  maluczko, a deptak już 
prawie pusty.

W południe zlewa po dwakroć.
— Dziwnie bo to w górach, dopiero co tak nie­

miłosiernie lało, a łtiż prześliczna pogoda— zauwa­
żyła jakaś królewianka.

— Temci piękniejsze słońce — odpowiada jej 
towarzysz.

Czwarta popołudniu.
Muzykanci grają marsza — a grają z werwą. 

Nie dziw. Słońce i pełno słońc na deptaku. Mijają 
się i krzyżują różnobarwne parasolki. Teraz dopiero 
widać jak mało tu mężczyzn w Krynicy, a brak 
tych osobników tem dotkliwiej odczuwać się daje na 
reunionuch, wiedzieć bowiem trzeba, że prócz stu­
dentów gimnazyalnych, żadnych prawie kawalerów 
ta nie znajdziesz, a główny zastęp mężczyzn to „ro­
syjscy żydzi*. Nawiasem mówiąc, żydzi z Królestwa, 
których tutaj poznaje się po jedwabnych, ciemnych, 
nizkich czapkach z daszkami, odróżniają się pod ka­
żdym względem dodatnio od galicyjskich chała- 
towców.

Szerokim szpalerem wzdłuż deptaku idą dwie 
białogłowy i dwaj mężczyźni. Panie te paradują tak, 
że góry z drogi, ludzie z drogi, a panowie obok 
nich tylko dreptają. Czwórkę tę poznaje się na de­
ptaku po damie o pełne], zbyt rumianej buzi, dobrze 
odżywionej figurze, obcisłym kostyurnie (obecnie w ko­
lorze granatowym) i po wojskowym „sckneUsehritt*.

To stałe mieszkanki Krynicy.
Znowu trójka, ale mieszana.
Mężczyzna ma po prawej stronie dwie panie. 

On szczupły, twarz żółta, nosi ślady przebytych 
cierpień, na czole piętno pracy. Idzie zamyślony 
i na pozór spokojny. Dama z kraju, to nizka i dro­
bna brunetka; oczy żywe, mowa prędka, ton ener­
giczny. Mówi głośno i opowiada zajmująco.

To pani Władysławowa Piłatowa, a tamten, to 
jej mąż.

Z jakiemiś pismami, czy drukami w ręku, 
przechodzi obok nich i wita ich dbały zawsze 
o „exterieuru, liofrat Krechowiecki.

Stoi na deptaku oparty o laskę w tabaczko­
wej zarzutce, kroju dawnych lepszych czasów. Zro­
bił nerwowy podruch lewem ramieniem i patrzy na 
boki przez okulary, jakby kogoś szukał.

— Moje uszanowanie panu dobrodziejowi.
— A, a to kto ? J a  nie dowidzam.
— Ja... Pan dobrodziej nie przypomina sobie ?
— A teraz poznaję. Co pan tu robi?
— Obecnie szukam żony, która mi się gdzieś 

zatrąciła.
— Najlepiej dać wybębnić — odpowiada Jan

Zacharyasiewicz.
Wesoły i krzepki jeszcze staruszek szukał 

znowu swojej kuzyny, p. Joezowej, która z panami 
Dylewskiemi miała być i rzeczywiście była na de­
ptaku.

Na przodzie przebiera nóżkami złotowłosy 
chłopaczek z obnażonymi łydeczkami. Wszyscy się 
o niego pytają, wszyscy go lubią. O kilka kroków 
za nim idzie z jakąś panią, zajęta rozmową jego 
matka, a dopiero za niemi kroczy powoli jego ojcieo 
skromnie ubrany, poważnie i wiele, a o sobie mało 
myślący prezydent Płażek.

Już od godziny „kurhauz" rozłożył swój ogrom­
ny cień na deptaku. Robi się chłód. Dla rozgrzania 
gości muzyka gra czardasza. Ale chłód i to jaki ? 
Przez dwa dui, 20 i 21 sierpnia, wskazywał termo- 
meter na kiosku o ósmej rano (czas środkowo euro­
pejski) 8° R.

W. c.

Rozmaitości.
X  Uniwersytet w Pekinie, który miał dawać 

młodym Chińczykom europejskie wykształcenie, został 
zamknięty dzięki iutrygom Tszang-Tszi-Tuuga.

X  Przedwczesna starość. Nie inamy zamiaru 
opisywać symptomatów starości, każdemu dobrze zna­
nych, ani powtarzać rzeczy powszechnie wiadomej, że 
objawy te ukazują się niekiedy u ludzi, którzy nie 
doszli jeszcze pięćdziesiątego roku życia, podczas, gdy 
inni nawet po sześćdziesiątce nie ulegają im. Chcemy 
tylko zaznaczyć rys, który dr. Hamilton, Amerykanin, 
podaje jako symptomat przedwczesnej starości, i który 
niestety bardzo często napotkać można. Mówimy o osła­
bieniu pauowania nad sobą i braku stałości w zam ia­
rach. Według dra Hamiltona, przedwcześnie starzy 
unoszą się za lada powodem i zniechęcają za lada 
trudnością. Pozostają szczególniej niewolnikami da­
wnych uawykuień, obawiając się wysiłku potrzebnego 
do przyjęcia nowych. Autor twierdzi, że rodacy jego 
zdradzają te symptomata częściej aniżeli Europejczycy. 
Jednakże zdaje się, że ich uieco oczernia i że rozglą­
dając się wkoło siebie, znaleźlibyśmy w śród naszego 
społeczeństwa przedwcześnie starzejących się. Opis 
przedwczesnej starości, jaki podaje dr. Hamilton, zbliża 
się bardzo do charakterystyki neurastenii, skreślonej 
przez doktorów europejskich, a wiadomo, jak  modna 
jest teraz ta  choroba na naszym starym kontynencie.

D epesze handlowe,
Z  targu pieniężnego.

W ie le ń ,  4 września. Zamknięcie wczorajszej giełdy 
popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 644*—, 
Akcye węgier. Zakładu kredytowego 712-—, Akcye anglo- 
banku 272.—, Akcye Unionbanku 614*50, Akcye Landerban- 
ku 405-50, Akcye Bankrereinu 471-50, Akcye Bodencredit 
908 —, Akcye gal Banku hipotecznego — •—, Akcye kolei 
państwowych 651'—, Akcye kolei południowych 30'—, Akcye 
Tramway A. —‘—> H. —*—, Akcye kolei Elbethal 416—, 
Akcye kolei półn. 5410 Akcye kolei czerń. 572-50, Akcye 
Alpiny 363*50, Akcye Rima Muranyi 452*—, Akcye Prag 
Towarzystwa żel 1656. — , Akcye Fabryk broni 353 —, Akcye 
tureckie tytoniowe 350.—, Akcye Galie. Karpac. Tow naf­
towego 1045*—, Oblig. węg. ind. 9815, Renta majowa 
10O 00, Austr. Renta koronowa 100-30, Węg. Renta koron. 
97-90, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 98.90, 4 proc. listy Ban­
ku kraj. 98*75, 4ł/2 proc. listy Banku kraj. 102'—, 5 proc. 
komunalne obligaeye Banku krajowego 102 —, 4 proc. listy 
Banku hipoteczn. 98*25 4Va proc listy Banku hip. 101-35, 
5 proc. listy Banku hipoteczn. 111-40, 4 proc. Gal Obligacyi 
propinac. 100*10, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 99*80, 4 
prc. pożyczka m. Lwowa 97-—, Losy tureckie 114*—, Mark. 
117*38, Ruble 253*—, Kredyty — , Alpiny — —, Węg 
kred. —*—, Unionbank —*—*, Koleje —'—.

Usposobienie : osłabione wskutek niepomyślnego za­
patrywania się peszteńskich sprzedaży i londyńskiego pod­
wyższenia dyskontu. Zamknięcie spokojne

Berlin, 4 września, rrzy zanucnięciu wczorajszem 
giełdy: Kredyty 202-50, Staatsbahny 139'60, Disconto Co-
mandit 186*60, Berlin Tow.handl. 153-—, Laura 229*—, Bo- 
humery 186-70, Kolej półn. wschodnio-Pruska — Ruble 
za gotówkę 216*15, Kolej warsz.-wied. —*—, Kolej morza 
śródziemnego — , Kolej Meriaionalna — , Losy ture-‘
ckie 126-10, Renta włoska — , .Karpener* kopalnia wę­
gla 181 75, Kolej Marienburg-Mławka — Konsolidacja 
398-50 Lombardy 16-50, Kolej Henry 107-30, Niemiecki bank 
narodowy 119-10, Kanada Proferred 123*75, Akcye żeglugi 
hamburskiej 104.30, Kurs warszawski —*—.

Berlin, 4 września. Wczorajsza giełda wieczorna.
4 proc. węgierska renta złota — *—, Węgierska renta ko­
ronowa 98-30,Austr. akcye kredytowe 202*50. Staatsbahny* 
139*60 Lombardy 16*50, Disconto Comandit 186 60, Ruble 
216-50 Tendencya słaba.

Budapeszt, 4 września. Wczorajsza giełda : W ę­
gierska renta złota 119*—, Węgierska renta koronowa 9 7 *  
Węgierski bank kredytowy 714*—, Węgierski bank dla 
przem. i handlu —’—, Węg. bank hipoteczny 505*—, Węg. 
bank eskontowy 440*—, Austryacki bank kredytowy 644 50 
Rima Murany 453*5u, Budapeszt kolej miejska 599-— Kolej 
południowa 62*— Austr.-węg. kolej Państw. 651*--.

Tendencya słaba.
Frankfurt, 4 września. Wczorajsza giełda wie­

czorna: Austr renta papierowa • , Austr. renta srebrna
100 45, Austr. renta złota 102-55 Austr. akcye kredytowe 

— , Staatsbahny 140*00, Lombardy 16 70,4 pr. austr. renta
koronowa —*—. Tendencya słabsza.

Paryż, 4 września. Wczorajsza giełda wieczorna 
Sproc. Francuska Renta 97 62. 4 proc. renta Włoska 102 42 
Nowe tureckie Console 34-10. Renta agipska —*—. Renta 
turecka lit c. — , B. , Ottomany 5 7 4 - ,  Ture­
ckie losy 123*—. Chartered 69*—, Debe; 512*—, Lancas*e: 
— , Rio-Tinto 1229 Renta bułgarska Renta ru­
muńska z r. 1890 —•—, Renta run u ;■»< r r. 1896 —.—.
Pożyczka grecka —*—. 4 proc. .de Ezterieura
90*62. Tendencya dobra.

Targ zbożowy i towarowy.
Budapeszt, 4 września. Pszenica na kwiecień 1904 r. 

kor. 7*71 do 7*72, Pszenica na maj —*—- do , Pszenica
na paźdz. 7.45 do 7-46, Żyto na kwiecień 1904 r. 6*50 d,v
6*51, Żyto na październik 6 24 do 6*25, *^*ies na kwiecień 
1904 r. 5 67 do 5*68. Owies na paźdz.; 5 'k 543 do 5*44, 
Kukur. na maj 1904 r. 5.36 do 5*37 K.. ,riulza na lipiec 
0.— do 0 —, Kuknrudza na sierp. 0- - <1 > 0 —, Kukurudza 
na wrzesień —*— do —•—, Rzepak na sierpień —*— do 
— -—. Pogoda: piękna.
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i$& ' W o d y
Powieść współczesna 

E d w ard a  P aszk o w sk ieg o ,

Odprowadzam Łosieskiego do bramy dworskiej.
Koło trawnika przed gankiem dworskim spoty­

kamy Powierskiego.
Okropny...
Drobne, nędzne jego ciało, jak gdyby pokur­

czył ból jakiś wewnętrzny. Twarz blada, ręce drżą, 
oczy błyszczą a czoło fala cierpienia w zmarszczki, 
pościągała.

Drgnął i widocznie robił nadludzkie usiłowania, 
by ukryć wzruszenie, którem był przepojony.

— Dobry wieczór! — ściskał bardzo gorąco, 
zwłaszcza ręce Łosieskiego. — Tylko co wróciłem 
z Karolówki. Przejazdem przez Złotogródkę znala­
złem u Hindesa wspaniały sztych... Co za robota!.. 
Pan to oceni, panie Gustawie... A w domu znalazłem 
dywan puszysty... Nienawidzę dywanów... Che! che! 
czy panowie znacie dywany, które nogi palą?... Ta­
kie puszyste, takie bardzo puszyste... Nogi palą... 
Niektórzy boją się pająków, a ja do puszystych dy­
wanów wstręt czuję... Che! che! uanowie na space­
rek? Śliczna nóc... J a  po Marynię, bo moja żona 
z panią Będzińską do parku podobno poszły.

— To pan przed wieczorem wrócił?
Powierski kiwa głową.
— Objechałem obadwa klucze. Źle panie Ale­

ksandrze. Epidemia rośnie, tyfus ludzi dławi, a te ­
raz znowu szkarlatyna... Dziatwa mrze... Grabowicz

wojuje i boi się... Milczy, ale ja  wiem, że on o swe­
go malca drży.

Grabowicz ma przy sobie pięcioletniego wycho- 
wańca.

— Che! che! — śmieje się Powierski. Może 
szkarlatynę własnemu dziecku przynieść, szkarlatyna 
może przyjść sama, a wtedy... Wtedy w domu jedno 
rodzone dziecko, a po za domem setka dzieci obcych... 
On doktor jeden i śmierć... jedna... Nikogo nie prze­
oczy, jego doktorskiej miłości nie uszanuje — śmierć 
i... lo s !

Wstrząsnął się cały.
— On przynajmniej walczy — zaczął znowu 

złym, zjadliwym tonem. Che! che!... melodrematy 
mają swój urok... Walka... Obowiązek i serce..* Che! 
che!... i serce. Je s t urok, piekielny urok, ale jest...

— Ja  moi panowie znam coś gorszego... Na- 
przykład ból powolnej śmierci połączonej z bezwła­
dem... Siedzieć i zainierzrać... czekać i zamierać... 
wyć, bo serce kawałkami kona i nie może doczekać 
się końca!... Ciało skrępowane, a woda coraz wyżej, 
a w wodzie żmija coraz to w serce się wgryza... 
W sercu żmija a nad głową — błękit i cisza, świa­
tło i szczęśliwość promienna!...

Gutek ma twarz stanowczo obłąkaną. Wpatrzył 
się w Powierskiego i widocznie wyrazy jego wprost 
połyka, a piersią ledwie nieco powietrza zachwycić 
jest w stanie.

— Masz pan słuszność, — przerywa mu na­
gle. — Głównie to, że nad głową błękit wiecznie 
głęboki i promienny... Harmonijne, pełne dźwięki ży­
cia, huragan blasków i barw... Spokój... ackl... spo­
kój taki bezmiernie olbrzymi i potężny!...

— A fala, panie Gustawie, powoli się wznosi, 
ciało coraz to bezwładnieje, żmija w serce się wgry­
za i serce kawałkami zamiera... Milion konań, b i ­

lion śmiertelnych czkawek duszy... Che I che I che L — 
śmieje się tryumfująco, prawie radośnie Powierski.— 
Zdaje się, że ból dosiągł szczytu, a no nie, panie 
Gustawie!.., To zaledwie podnoże, a wyżej ból i je­
szcze ból... bez końca, bez miary...

--- Bez miary! — posępnie wtóruje Łosieski.
Zmilkli.
Powierskiemu nagle twarz się zmienia. Jedną 

sekundę z oczu tryska nienawiść z odcieniem pie­
kielnej zawziętości, potem rysy kamienieją, wzrok 
przygasa, a nawet jest bardzo, ogromnie smutny.

Z poza pałacu wynurzają się trzy sylwetki. Na 
przedzie Tarnobrzeski pod rękę z Powierską, nieco 
dalej sunie Będzińska, rządczyni domu pana pełno­
mocnika.

— Dobry wieczór panom! — kłania się Tar- 
no bruski.

— A!., i Józio... kiedy wróciłeś?... — uśmie­
cha się Powierską. — Dwie godziny spacerowaliśmy 
po parku z panem Tadeuszem. No, a teraz dosyć... 
Pan mąż wrócił, wsuwam się w postać patryarchal- 
nej małżonki i idę karmić „tego biednego Powier- 
skiego",.. cha! cha! cha!.. Ofiaro, biedoto ty moja!.. 
Dobrej nocy panom...

Tarnobrzeski całuje ją  w rękę.
Pan, panie Gustawie, z nami?..
I ja państwa przeprowadzę.

—'- Tyle zaszczytu... przysiada pani Marya.
Tarnobrzeski nam się kłania, my zdejmujemy 

również kapelusze.
Za bramą Powierski przystanął.

Muszę zajść na folwark. Przeprowadźcie 
panowie Marynię.

— Idziemy „en trois".
C. d. n.

N a w zór W arszaw y. j
O B I A D Y  p o  4 0  c e n tó w  z trzech dań 7497 
O B I A D Y  po  0 0  c e n tó w  z czterech dań 
KOLACYE podług wyboru z trzech dań po 50 ct.

Menu obiadów i kolacyi wystawiam codziennie w oknie wyst.
N A F T U Ł Y  T Ó P F E R A .

I S i w r o  s p r z e d a ż y

S ł o w a  P o l s k i e g o

o t w o r z y l i ś m y  dla dogodności naszych czytelników
W P a s a ż u  M i k o l a s c h a

od wejścia z uL Kopernika 3402
Tasnże składać można prenumeratę, nabywać numery Sło­
wa Polskiego, karty inseratowe, jakoteż wszystkie nasze 
wydawnictwa.

Mmtaistracya „Słona Polskiego11 we Lwowie.

H a l i c k a  l O ,  3  p i ę t r o
(dom Jankowskiego)

P ra co w n ia  su k ie n  i  k om fek cy i d am sk ich
o r a z  aaa/u.łca, łsr o jia . pod kierownictwem

T .  I B -  O - o r L l a ł ^ o - w s l ^ I e g - o
z K rakow a. 7624 7

CESA R Z v7© Lwowie.
Kołpaki, pióra czaple, agrafy, 
spinki, guzy, klamry do delji, 
PASY SŁUCKIE — — — — 
— — — PASY RYCERSKIE
karabele — —  -------
rapcie, lama złota i srebrna na 

żupany.

D L A  U R Z Ę D N IK Ó W
kapelusze i czapki, borty złote, 
rozety, naramienniki, guziki, pa­
łasze, kuple, wstążki do wszyst­
kich orderów i medali, rękawiczki, 
krawaty, sztruple skórzane i gu- 

} mowę poleci, ~

PIELECKI t s i *
magazyn broni, przyborów uni­
formowych, automobili i staro­

żytności.

Sensacyjne nowości
literatury współczesnej.

O. Hauch. „Tajemnica pewnej rodziny polskiej", 
z oryginału duńskiego przełożyła Józefa Kle- 
mensiewiczowa. 8-ka duża, str. 232, ozd. brosz, 
cena kor. 1*20.

Marceli Prevost. „Szczęście w małżeństwie**, tłu­
maczyła Anastazya Świderska. 8-ka duża, str. 
115, ozd. brosz., cena kor. 0*60.

Z o ra . „Drogami życia", powieść współczesna, 8-ka 
duża, str. 178, ozd. brosz., cena kor. 120.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, lub wprost

w  A d m in is t r a c j i  „ S ło w a  P o lsk ie g o "
Lwów, Chorąźczyzna

Za zaliczką z powodu znaczniejszych kosztów 
przesyłek nie wysyłamy. — Na przesyłkę pocztową 
w opasce zwykłej nadsyłać należy po 10 hal. wię 
cej. Opaska polecona kosztuje o 25 halerzy drożej. 
Kto nadeszle 3 korony do naszej Admistracyi* 
orzyma wszystkie trzy tomy franco. 384o’

C. Ioprzyw. gaiicyjsŁ akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypiaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje ao przecnowania 
papiery wartościowe i udzieia na taKowe 

zaliczki. 35

Nadto wprowadzono na wzór łnntyt.aeyi zagranicznych tak zwane
S C H f f W S O W B  ( S a f e  D « p o s i t e ) .

Za opłatą oO do 70 kor. a. w. Rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancerne, 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie, a dyskretnie prze­
chowywać można Bwoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tego 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 2 września 1903.

K ursy o ile  inaczej n ie podano, obliczone są  za 100 
oron nom inału, w artości i  za  gotów kę ..

p łacą  jżądają

• 4*2.4-2. 4’2
.4*2
.3*2
.4
.4

Ogólny dtiąs państwa.
Jednolity dług paiarwa 
w banknotach, maj—listopad .  .

„ łu ty —s ie r p ie ń .
w  srebrz®  s ty c z e ń —H pieo . . . «

Kwiecień—uaźdza-emik - 
U * y  % roku 1*64 po '250 tL  m. Ł  .

1860 „ 500 zł. -  -
.  1800 „ 100 zł,

:  .  1864 „ 100
! r 1864 „ oO ®Ł r

Listy zastaw, domen państw 120 wL o
Dług państwa krajów koronnych.

w radzie państwa wprezentowanyon. 
Auste. rauta złota woińa oa pod. . . 4 

„ w waL Kor. w. od pod. . 4 
# ,  inwest. woL od pod. . . 8 */

•bligąsye kslojswt.
Kolei Areyks. Albrechta w srebrze . 4 

ces. Elżbiety w złocie w. oa p. 4 l cosars. Frano. Józefa w sreD. . 6 V 
*rc Rud. w. K. woL od pod. 4* c o s  ’ El*. 200 ał. m. k. za sztukę o •;

* F arolft Lud. ‘200 zł. m. n. .  o
* C b h w e  pierwszeństwa kolejows.

t e w S S Ł l a - g S J S Ł : !
; o-,c ;  Em. f e g . ‘g j ;  S l  t
: Bukowińskiej lokal. 400 K or.. . 4. Karola Ludwika ?reDr.. • • • •*
v Lwow.-Czer.-Jaskie) Em. 18*  • *

Dług państw, kraj. kor. wągier.
W ęgierka ranta złota . • • • • • * 
Węg1 rauta w. Kor. wolna od pod.
Vv 02. renta w. Kor. r t  . « 
Pożyczka koL z r. 1889 w złocie .
[-ozyczka koL a r. 1889 w Breorze .
Węg. obligacye propm. w. a. • • •
Węg. „ prem. reg. Cissy • •
Węg. pożyeaka prom. po 100 zŁ • •

Obligacye inaemnizacyjne hipoteczne 
tTf>AOAvi 4 Sir.* r u .

4
.4
. 3  V: 
. 4 «1•
. 4 V- 
•4 V 
.4

tW/jr O J —
Kroaoyi i Sławonii . . .

-  Propinacyjne woL od pod.. . 
zgierskie obligacye nip. . . . .  
oacyi i Sławonii oblig. łu p .. . •

Inne publiczne pożyczki.
*yo*ka reg. Inm ąju z r. 18% . .

z r. 1898 . . 
* kraj. B ukow iny z r. 189S .

1. prop. B u k o w in y .........................
i n o i.  krui. z r. 1 8 9 3 ......................

. 4'6ć .4 V; 

.4  

.4

100 Oójj 1°0 
100 10f> 100 — \ 100 
100 4Sl 1°0 
170 ~ j  179 
153 40 154:40 
1 8 3 -  184 
247 — aól 
247 -  231 
3Go 50 305

100 2"! 1015 
100160 101 ( 
99 753 100 

loolio! ioj . 
yy aft1! ioo i

98,20] 98:4o 
89 55 89 75

155200
•200

101
10196
98

25 157
205
203

302

99

25

ir7 501 108 
99 801 100 9b1—1 100 

103 IM 104 10
99:25] 100 25

• 4 
. 4  
. 4  
. 6  .6 •e

GUał. obi. prop. z r. 1 8 8 9 . . . »
Po*, miasta lawowa z r. 1896 .

z r. 1800 .
,  ; Wiednia s r. 1874.

Renta * za 100 lir . . . .
Po*, toypot. Bułgw yi s r. 18S3

Listy z&stawse
(Obligaoye Lip ot. i listy dłu&nol. 

Austz. zakł. kred. ziems. los. w 50 L 4 
Buków, wtitł kred. ziemski . . . . .  5

Gtal/ako. h. ź 1 pr. L w *89̂ /i L ś 
GlaL _ . .  los w 50 la t  . . .  4
GhsL ! „ ,  los w 00 lat. . . .  4
GaL Tow. łcred. ziem. los w 56 lat . 4 
O-aL ,  .  , .  w 41 lat . 4
GraL ,  .  ,  dawn. emia. . . 4
GaL , a - po 200 Kor. . . .  4 
Banku kraj. dla GaL i Loć. w 51 L .4
Bonku ,  „ „ zwr. w 57Vs L . 4
Banku „ oblig. komun. 2 emis. . . ó 
Bancu ,  ,  ,  S e . L w 4 2 L . 4
Bonku a t  * 4 em. L W. 45 L
Banku ,  „ kol. L w. 57WL . . .  4
Austr. węg. Bouku los w 40̂ /3 L . . 4
Austr. T « ios w 50 L . . . .  4

Obligaoye z prawem pierwszeństwa
Kolei półn. ces. 5 eru. em. z r. 1886 .«

.  .  ,  ,  .  .  1337.4
•  •  •  a a •  • 4

: : ; : : :.  Lwów-Ozern.-Jasey 1884 p. 10°/» 4 
„ r . 1884 . . .  .4

G a l k of lokalne w s c h ó d .................... 4
Węg.-GaL kolej om. 1870 • « . . . .  6

a a .  .   f
a * * »  *

Losy procentowe, (za sztuką)
Austr. Zakł. krouyt. obL pr. em. 1880

po 100 zł. w. a . ...............................8
„ .  .  em. 1889 po 100 zł. w. a. .3  

Tow. *. na Lrnn. 100 zł. m. k. p. 10»>/o 4 
CreguL Lun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. ó 
Węg. Danau hip. pr L z. po 100 zł. w.a. 4 
Po*, miasta Tryestu no 100 zł. m. k. 4 
Po*. . r p'o 50 zł. w. a. 4
Po*, serbska prem. po 100 ts ................2
Tureckie obL prem. koiej po 400 fr. 0

Losy bezprooentowe (za sztuką).
Budapeszteiaskie Basilica po 5 zł. w. a. 
ZakŁ kr. dla naad. i pr:, po "
Clary po 40 zł. m  ł. ...............
Posyczza m. Insbruku po 20 zł. w. a . . 
Po*, prom, ffliw. Krakowa po 20 zł. w 

„ „ Lubiany po 20 zł. .
WMt pe 40 oŁ w. s . .................................

99 fiOj1 100 50
96 50 97 r>.

101 101 70
1-4

_j
125

— — — .

■

100 101
104 —J 105 -

98 ■2~‘ 99 26
111 25] 112 2;j

i) 101 — 101 70
98 — 98 6:
98 40 99 40
98 50 99 50
—<■ ;

V 101 90 102 ir.
98 75 99 75

5 02 — —
i, l . ' l 5>; 102 5f<

98 75 99 75
98 76 99 75

100 45 101 4->
ICO 45 101 45

i
101 70 102 ?o
101 70 102 7<)
101 90 102 90
101 70* 102 70
101
98

80 102
98

30
90

99 40 100 40

107 617 108 65
107 60 108 -.o
99

287

10fJ

292

65

278 50 283 50

280
—

284 _
260 — 266 —

_ — —
200 2Ó0 .

87 50 89 50

a 18 7ft 19 75
486 - 440
168 — 178 _
83 — 87 —& 80 — 83 —
71 — 75 —

• 167 — 173 —

pl 49 sL m.  ............. ..  • • •
jaerw . kra. austr. tow . po  10 «*« ■ • •  •„ H Węg. tOW. OO 5 Zł.
r unaaoyi arcyKB. K udoua po 10 ZŁ .  • • 
sau n a  p o  40 zł. m . — . . . . . . . . . .
I-ozyoz&a m iasta SaiZDurga po 20 zł. . •
S:. Grenoia po 40 zł. m   .............................
to z . pr. m. S tanisław ow a po 20 zł. . . • 
Komunamo nu W ieam a z r. 1874 po 100 z ł

Akcye przedsiębiorstw trauaportow, 
Bujł koL lok. asie. pierw . 200 zł. . . • • 

r r r ajteye zakłaa 200 eL . • • 
1.astr. Tow. fiegi. na Dunaju 1500 Kor. •
Łoioi półn. ces. Ferayn. 2100 Kor...............
yoiom yj. koL io k  i&kc. p ierw .) 200 zL  
>̂.OL Jjwow-Beizec (akc. p ierw .) 200 s ł. • 
„ Jjwow-Gzem.-J assy 2Q0 zł. .  * • * • 
„ wecnodn.-o-ai.-ioK win, 200 z ł . . > • • • 
* państw ow ych 200 zł. =  500 f r . . • • • 
„ połuam ewej 200 zŁ ~  500 fr. « • • • 
n 'Wbg. ?aiicy;,. iok&L 200 z ł . ....................

Akcye oankow iza sztuką)
anku Angio-austr, 240 K o r .- . .................
eszt. Danku naad'*- 1000 Kor. • • • • • ■ 

zakład krea. di* nandiu i przem . 820 Ko.
A ęg. duhku kredyt. 400 K ot.......................
.omo auBtr. tow, esc. 400 Kor....................
raiic. pcuucu hiporecz. 400 Kor. • • • •
- aiic. Dansu dla nandiu i przem. 400 Koi 
amen dir, arajów ŁOTonnvch 400 Kor. •

■anKU Auatro-węg. 1400  ....................
iankn Związków. CLmouDank) 400 Kor.
^zesk. n&nsu sw iązk. 200 K o r .....................
a m i  atenana banka 200 Kor. • • • • • •

Akcye przedsiębiorstw prz<
1 o w. kopalń, węgia w Brtu: 100 zł. . * . 
Talie. aarp. naft. tow. 500 Kor. . . . »  
vustr. tow. gormoze Aipme 100 zł. . .
. raźnego tow. zoiazn. przem  200 sL .
scaodmcy 500 Kor................. ...
iureck. zarz. tytoniów 500 franków . . , 
Iriiał tow. *op. węgla 70 z ł . ......................

W e k s l e .
(Czeki, aewizy krótno term,) ®/o 

Berlin i mem. m  oanu. za IGO marek 4 
Londyn za 10 funtów szter. • • . . . 4  
Paryż i francusk. m. bank. za 100 fr ,. 3 
Petersburg i Warseawą za 100 rubli . 
Włoskie bank. za 100 łirow • • • • • •  fi

W a I ■ t y.
Dukat  .................................. ...
20-frankoWia  .
Niemieckie oanknoty 100 marek • . .
Włoskie banknoty za 100 ińr......................
Ruble camcnoty za 100 rabU. . . r . .

420
394
862

5410

400

272
2703

720 518 
530 
240 
406 

1582 
515 
243 
250

640
1040
860

1660
708

379

ife S 17« -
l|5oi 54 50

> 27 25
I 72

281 _
81

270 —
—
—i 477 —

_
— 400 _
— 87< __

5480 —
— _ „
— 576 ___
— 400 —
— — —
— 1— _

400 50

273
2709 . . .

— 722 _
— 519 _

! 582 —
1 260 —

50jj 407 50
7 1591 —
5( W 50
50 244 50
50 251 50

66fa
1050

50 367 50
— 1664 —

712 -

- 880 -

30 117 50
05 239 25
02 95 12

— __

10 95

87 11 42
04 19 06
48 23 54
80 117 45
10 95 30

125 254 25

C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej f przemysłowej

Lwów, dnia 3 w rześnia 190E 1

f. Aicoye za sztukę.
Banku hipot. goiic. no 200 zł. (400 K.)

Ex aiVideuae 20 Kor...........................
Banku gaiic. dia handlu i  przemysłu 

po zł. 200 (400 Kor.) . . . . . . . .  
Koioi eaL Kar. Lud. po 200 zł. m. k . . 
Kolei Lwów-Czern-Ja*ssy po 200 zł. w. a

w srebrze (400 K o r .) ..............................
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 Kor.) . 
Fabryki wagonow w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 Kor.........................
Tow. dla gaiic. urzedsięb. elektrycznych 

wod. po 200 zŁ (400 Kor.) • • ...............
tt. Listy zastaw ne za  100 K.

bez Kuponu bieżącego  
Banku h. g Sfiio w. a. wyL z 10°/. . . . .  
Banku h. g. 4- /*°/0 w. & los w 50 L . . .  
Banku h. g. 4°fo „ n los w 60 L po 900 K. 
Banku kraj 4V»»/o w. a  los w  5 l L .  . . . 
barura kraj. 4°/o w. a. ios w 57 L . . . .  
Towar*, kred. gal. ziem. 4°/« (1 emis.) . . 
Towar®. Kredyt, gaiic. ziemsk. 4®/o ios

w 41 Vj l a t ................................................
■ 4^* ios w 66 l a t ......................................

Ul. Obligi za 100 EL
bez kuponu bieżącego 

Galie, funduszu propinaoyjnego 4°/o w. a. 
Buaowiński funa. propinacyjny 5% w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5°/o 2 omisya . 

„ i‘ 41/!®/# 3 emisya .
n . . * 4°/o 4 emisya . .

Kolej lojuun. wscn. 4°/o po 200 Kor. . . 
Pożyczki krajowej 6®/o w. a. z r. 1873 . .
Pozyozki kraj. io/0 po 200 K. z r. 1898. . 
Fosyozsa miasta Lwowa 4°/o po 200 Kor. 

» » „ 41/a®/o po 200 Kor
IY. Losy.

Miasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor ). . 
Miasta Stanisławowa po 20 zŁ (40 Kor .

V. Monety.
Dukat c e s a r sk i ............................ ....
90-fraakowka  ...................
100 rubli rosyjskiok 
m  — rak n & n i- k i s k .  :

płacą jjżąd ją

580 — 540 — 

  260 “

5 7 0 -  5 6 0 “

400-

98|76 99
1 OTj

99 40

? 80 100 50

9680

)8d 100-
p 50 
L 50 -  —

77- 84 -

s a n t o p .  w r u i A a r r

Ck. uppz. gal. Banku Hipotecznego
Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne. 
aaaragBBaaus u j s a B S

•Odpowiedziany reduktor: J ó ze f Ziembiński* 
Z drttkaroi «Sldwa Polskiego” we Lwowie, pod zarządem

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar. z ogr. poręką. 
Józefa Ziombińskiego — Papier z fabr. Braci Fiałkowskich w Białej i Czaucm


